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Skąd pochodzi ubytek wszelakie! zwierzyny, 
ryb i ptactwa w  kraju naszym?

C o raz to  w iększe u b yw an ie w szelakiej zw ierzyn y, ry b  i p tac
tw a jestj ja w n y m  i za p rzeczyć  się nie da. W iado m o, że kraj 
nasz obfitow ał n iegd yś w  różnorodną zw ierzyn ę, której zaledw ie 
śla d y  dzisiejsze pokolen ie zastało . N iektóre gatunki zupełnie lub 
praw ie zupełnie w yg in ę ły , inne znacznie są przerzed zon e i b liskie 
zaginienia, u reszty  sp o strzeg am y  stopniow e, m iejscam i n agłe na
w et ub yw an ie . Z a  p rzy k ła d  służą tur, żubr, b ób r, suhak ( A n t i -  
l o p e  S a ig a ) ,  k o zica  (A . r u p i c a p r a ) ,  je leń , łoś, św istak, b o b a k , 
w y d ra  itp. K ilkan aście  lat tem u sta rzy  m yśliw i n arzekali już na 
zn aczn y u b y te k  zw ierzy n y , o b e c n y  zaś stan nie m oże się rów nać 
z obfitością, ja k a  b y ła  p rzed  pięćdziesięcią  latm i. W  wielu m iej
scach  pew ne gatunki zupełnie ustąpiły. Jakież te d y  są p rz y c z y n y  
tego  zjaw iska?

N ieustanne u b yw an ie zw ierzyn y  i p tactw a p o żyteczn e go  p r z y 
pisyw an o i dotąd  wielu przypisu je ptakom  i innym  zw ierzętom  
drapieżnym . W  skutek tego  prześladow ano i w ytęp ian o  je  b ez 
żadn ego w zględu, b ez zbadania ich sposobu życia , b ez zastana
w iania się, do czego  są w łaściw ie przeznaczone. A to li b ad a cze  
p rzy ro d y  przekon ali się, że b ezw zględn e w ytęp ian ie wielu zw ie
rząt, m ianow icie też p tak ó w  d rap ieżn ych , przynosi w końcu d a
leko w ięcej szk o d y , aniżeli p o żytk u . Zresztą łatw o poznać, że 
p rzy c zy n ą  u b ytku  zw ierzy n y  i p taków  p o żyteczn y ch  nie są b y 
najm niej ani ptaki ani inne zw ierzęta drapieżne, b oć n ie ty lko  u nas, 
ale i w innych kra jach  daw niejszym i c za sy  b y ło  nieporów nanie 
w ięcej w szelak iego  zw ierza, aniżeli dziś go  jest, chociaż w ów czas 
zw ierząt d rap ieżn ych  też b y ło  d a leko  w ięcej, aniżeli ich dzisiaj 
b y w a . Jest to  jasn y m  i n iczym  niezbitym  d ow od em , że p r z y c z y 
ną coraz w idoczniejszego u b ytk u  w szelak iego  zw ierza nie są zw ie
rzęta drapieżne. W  A z y i,  A fr y c e  i A m e r y c e  w  krajach  jeszcze 
całk iem  nie zaludn ion ych albo m ało zaludn ion ych  m im o dostatku 
zw ierząt drapieżn ych  je s t  d o syć  inn ych, m ianow icie p tactw a  naj
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rozm aitszego , a  u b y te k  n astępuje dop iero  za  zb liżeniem  się 
człow ieka.

W  kraju , w  k tó rym  ludność ciągle w zrasta, gd zie lasy  b e z 
ustannie się p rzerzed zają  i w ycin ają , zarośla  nikną, b ło ta  i za lew y 
się osuszają, w o d y  dawniej n iedostępne i m ało od w ied zan e na 
sp ław ne się zam ieniają, w szelk ie n ieużytki w  m iejsca  upraw ne się 
przerabiają, zw ierzęta  dzikie nie znajdują w ięcej sp okojn ego  sc h ro 
nienia i u legają zagładzie  a lbo  zm uszone do szukania sobie m iejsc 
d o g o d n iejszych  tam  się w yn o szą. T o  je s t jed n ą  p rzy c zy n ą  u b ytku  
w szelakich  zw ierząt, m ianow icie też p tactw a , d ającą  się jed n a k  
przynajm niej p o  części w y tłu m a c zy ć  i uspraw iedliw ić.

D a le k o  częściej atoli w ytęp ia  czło w iek  przeróżn e zw ierzęta 
z p o b u d e k  nie d a ją c yc h  się uniewinnić. P olow anie nie podcią- 
gnione p o d  p ra w id ła  rozum nego go sp o darstw a jest u nas nam ię
tn ością, której celem  nic innego, jen o  zabić i w iele zabić. C o , 
k ie d y  i gdzie? o to n ikt nie p y ta . P ra w a  polow ania i ryb o łó w 
stw a udzielali dawniej kró low ie i inni p a n u ją cy ; w wielu kra jach  
istn iały  i istnieją u sta w y p o w strzym u jące sam ow olą i sw aw olą. 
U  nas n iestety  m im o ustaw y m yśliw skiej, n ikt do niej się nie p r z y 
znaje i k a ż d y  m a się za  u pow ażn ionego do tępienia w szelakiej 
zw ierzy n y , chw ytan ia  r y b  i p tak ó w  k a żd e g o  czasu i na k a żd y m  
m iejscu. N a  szczególną w zm iankę zasługuje tutaj p tactw o p rze
lotne, k tó re  znacznie się zm niejsza przez w ybijan ie  go  na p rzelo
cie w iosennym . M a ono pew ne raz obrane drogi, którem i stale 
p o d ró że  sw oje o d b yw a . N aturalne w ięc następstwo, że um niejsza
ją c  je  w  czasie, g d y  leci n a ląg, zm niejsza się liczb a, k tó ra  m iała 
p o w ra ca ć, a że p tak i te  do raz o b ra n ych  m iejsc stale w racają 
w raz z potom stw em , w ięc prześladow ane i bite w  czasie, w  k tó 
rym  najw ięcej po trzebu ją  opieki, nie m ogą się n ależycie  rozm na
żać i koniecznie u b y w a ć  ich musi. W sza k że  i pom niejsze ptactw o 
b y w a  u nas tępione b ez w zględu  na czas lęgu, b ez najm niejszej 
p rzeszk o d y  publicznie sp rzedaw ane i z kraju tysiącam i w ysyła n e. 
A  p rzez k o g o ?  P rzez ludzi stron iących  od  uczciw ej p r a c y  i w łó 
częg ó w  w szela k iego  rodzaju.

W ie le  z łeg o  dzieje się p rzez ciem notę, dzikość, sw aw olą, brak  
czucia i religijności ludu w iejskiego , m ianow icie p rzez dzieci p a 
sające b y d ło . N ie ostoi się p rzed  nimi żadne gn iazdo, żaden p tak, 
żadne legow isko, żaden  za ją c , żad n a ryb a , słow em  nic, co ty lk o  
p rzy w ła szc zy ć  sobie i sp ien iężyć m ożna. «Przekonałem  się», pi
sze T a c z a n o w s k i ,  ') że  «najw iększą p lagą  na p tactw o  w szelkiego 
rodzaju  je st n ierozw aga i sw aw ola ludu w iejskiego, a m ianowicie 
m ło d zieży . W  ca ły m  kraju  je s t zw y cza j, że  dzieci pasają b yd ło  
i trzo d y . D zieci te nie m ające żadn ego w ykształcen ia  m oralnego, 
plądrują praw ie w szystk ie  m iejscow ości p rzez lato, gdzie ty lk o  
zw ierzyn a  i p tactw o  m oże się rozm nażać i k ażd e  znalezione gniazdo 
z ja ja m i lub pisklętam i niezaw odnie zniszczą. Z aw sze to uw aża-

')  O  ptakach  drapieżnych w  Królestw ie polskiem  pod w zględem  w pływ u, jak i 
w yw ierają  na gospodarstw o w  ogóle. W arszaw a, i8fio. Kosztuje t złr. 60. ct.



łem , że skoro  ty lk o  k tóre b y ło  przez nie w y k r y te , nic go  u rato
w a ć nie zdołało , b o  jeżeli trafiło na m ądrzejsze, k tó re  ju ż  w  ty m  
ja k ik o lw ie k  p o ż y te k  u p a tr y w a ły , pozostaw ione do podrośnięcia 
ptasząt na zjedzenie b y ło  zabran e; w  inn ych  zaś razach  zaraz b y 
w ają niszczone. D zieci te  b aw ią  się nim i, rzucają  na siebie j a 
jam i, a naw et często i m atki na gn iazdach  łow ią. S am o pasanie 
b y d ła  p o  m iejscach, gd zie  się p tactw o  rozm naża, ju ż mu w iele 
p rzeszkad za, a głów n ie ty m  gatun kom , k tó re  na ziem i lub w nis
k ich  k rzew ach  gn iazda za k ła d ają ; w iele ich b y d ło  w y d e p c e , z k rza 
k ó w  pozrzuca i rozm aitym i sposobam i zn iszczy ; przekon ałem  się 
już nieraz, ja k  w  gajach  b ło tn istych , gd zie się m nóstw o ptasząt 
sw ob od n ie  w yw o d zi, w  lata  suche p rzez b y d ło  w y p a sio n ych  w szyst
kie  p ra w ie  gniazda b y ły  zniszczone. D o  tego  ja k  się jeszcze  d o 
łą c z y  sw aw ola pastuchów , k tó rzy  w  n ajsk rytszych  m iejscach gniazda 
w y n a jd ą  i poniszczą, łatw o sobie w yo b ra zić , ja k i to p rocen t m oże 
się uchronić. D orośli chociaż już m niej na to zw racają  uw agi, nie 
zaw sze są rozw ażni i często ta k że  b ez żad n ego  pow od u  psują to, 
c o b y  ochran iać powinni. W  n iektórych  okolicach  ob fitu jących  
w dzikie p tactw o  w łościanie robią sobie zadanie z w yszukiw ania 
ja j i d la ła tw ie jszeg o  w y k r y c ia  ty c h że , robią w y p ra w y  na b ło ta  
i skrupulatnie je  obszukują, zabierając b ez w zględu  w szystk o , co 
m oże im słu żyć  na p o ż y te k  lub nie; zasiedziane ta k  m ocno, że 
do jed zen ia  nie są zd a tn e , tłu ką b ez litości.» U w a gi te  dośw iad
czon ego b ad a cza  d o ty czą  się ta k że  kraju naszego i d latego je  tu
taj um ieściliśm y.

W  N iem czech , przynajm niej w  n iektórych  o k olicach , lud ina
czej jest usp osob ion y. W  elektorstw ie heskim  n iebezpieczn ą b y 
ło b y  rzeczą  w o b ec  ch łop a  złap ać  lub zabić skow ron ka. W  o k o 
lic y  K olon ii n ie ty lko  p o lic y ja  p rzytrzym u je  p taszn ików , odb iera  
im schw ytan e p ta ctw o  i na w olność rozp uszcza, ale co  w ięcej 
m łodzież szkolna p rzeszkadza ptaszn ikom  w  w yko n yw an iu  ich , 
n iecn ego rzem iosła. W  styczn iu  1872 r. trzech takich  nieproszo
n y c h  gości p rz y b y ło  z K olon ii d o  D usseldorfu. S k o ro  w  pobliżu 
ja k ieg o ś gaju rozstaw ili sieci sw oje, p r z y b y ł w ieśniak i ośw iad czył, 
że  po bliska  wieś nie m oże i nie ch ce  się p o zb y w a ć  ptasząt dla 
ich śp iew u i p o żytk u , karm iono je  n iedaw n o p o d czas m ro zó w , 
w ię c  i nadal m ają  po zostać p rzy  życiu  i na m iejscu; niechaj te 
d y  panow ie zabiorą  sw oje m anatki i idą sobie precz. Jeden z nich 
znany przeciw nik u staw y o  ochronie p tactw a, ofuknął chłopa, iż 
p row in cyja  nadreńska n ależy  do K olon ii, a w ięc do niego praw o 
ch w ytan ia  p tak ów . C h łop  od szed ł w y śm ian y  od ptaszników . L e c z  
w k ró tce  zaczęli ze w szech  stron ściągać się w ieśn iacy, o to czy li 
p taszn ików  koloń skich  i zasłużonym  uczęstow ali upom inkiem . Z n an y 
ornitolog n iem iecki B r e h m  w  o k o lic y , w której m ieszkał, tale 
w szystk ich  zd o ła ł p rzek o n ać o po trzebie ochraniania p o ży te c zn e 
g o  p tactw a , że żadne d ziecko , żaden  ch łop ak  nic zep suje gn iazdka, 
nie w yb ierze  jaj lub p iskląt i żadni rodzice nie pozw alają  te jto  sw aw oli.

D o  w ytęp ian ia  ptactw a i innej zw ierzy n y  d op om agają  b ar
dzo w każdej praw ie chałupie u trzym yw an e k o ty , k tóre n ie  ż y -
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w i o n ę  w  dom u i co  do u trzym an ia ż y c ia  sw ego zostaw ione w ła
snem u p rze m y sło w i, dniem  i n ocą w łó cząc  się p o  sadach i są
siednich po lach , b ard zo  dotkliw e w y rzą d zają  szk o d y .

B ra k  w iadom ości z nauk p rzy ro d n iczych , a p rzy ty m  za b o 
b o n y  i p rzesą d y , b ra k  religijności, ob ojętn ość zw ierzchników  m iej
sc o w y ch , duchow ień stw a i n auczycieli p rzy czy n ia ją  się do trw a
nia u nas p o w yże j skreślonego stanu rzeczy .

(dokończenie nastęępi).

Osioł prorokiem.
(Z Viertelj»hrschrift des Grazer Tierschutz-Vereins 1879, I).

G d y  K a ro l V .,  k ró l hiszpański, p rze b y w a ł w  M a d rycie , s to 
lic y  sw ojej, zam ieszkiw ał w y so k ą  w ieżę zam ku kró lew skiego słyn n y 
astronom , k tó r y  ja k o  n ad w orn y astrolog w  w ielkim  pozostaw ał 
pow ażaniu i w  każd ej w ażnej sp raw ie b y ł  d o  spólnej ra d y  p o 
w o ły w a n y m . W ó w cza s b y ło  zw y cza jem , że W ielk i Ł o w c z y  za
sięgał zdania astrologa, c z y  dzień n astępn y będzie sp rzy ja ł p o 
low aniu ?

B y ł  to dzień  św . H uberta, t. j . 3 listop ad a 1 5 1 9  r., k tó ry  
to dzień n ad w orn y  astrolog szczególnie p o le ca ł za  odp ow iedni do 
zakończen ia dw orskiego polow ania. K r ó l K a ro l, ja k  praw ie w szy scy  
H ab sburgow ie, b y ł  nam iętnym  m yśliw ym , i z  tego  pow odu za ło 
ż y ł w  o k o lic y  M ad rytu  w ielki zw ierzyn iec, ja k o  też k ilka  sztucz
n ych  lasów  w k ra ju  swoim .

Z  brzaskiem  dnia w y ru szy ł c a ły  o rszak  dw orski z sokołam i 
i psam i, p ieszo i konno w  pole, a b y  je szc ze  p rzed  p rzy b y c ie m  
k ró la  za jąć  w szelk ie stan ow iska, b y  p o tym  na d a n y  znak polo 
wanie rozpocząć.

M ło d y  m on archa z w y k ł b y ł  w  tak ich  razach  po rzu cać w szel
k ą  dw orską e tyk ietę  i b ez to w a rzystw a  w ubiorze m yśliw e g o  w y 
ru szył konno ku b ram om  sto licy , a  n ad zw yczaj w iele sp raw iało  
mu p rzyjem n o ści, g d y  n iepozn any m ó g ł rozp raw iać z ludem  sw oim .

K r ó l je c h a ł konno zw oln a za m yślo n y  gościń cem , g d y  w tym  
siw y staruszek, p ę d zą c y  osła  o b ład ow an ego  ja rzy n ą  do m iasta, po 
przyjacielsku  go  pozdrow ił. K ro i K a ro l od ezw ał się doń tym i 
s ło w y : «Mój drogi, p o w ied z mi, c z y  dzisiaj b ęd ziem y mieli d o b ry  
dzień do p o lo w an ia ?» N a  to o d rzek ł mu starzec: «Zapew nie na
leży cie  do orszaku n aszego d o b rego  kró la , k tó reg o  niech N a j
św iętsza Panna M a ryja  m a w  op iece. Straszna b urza n adchodzi, 
a  b ęd zie  to burza, jak iej nie pam iętam y. T e ra z  atoli m uszę się 
sp ieszyć, a b y  na czas do m iasta p rzy b y ć.#  K a ro l V . sp ojrzaw szy 
ku w schodow i, gd zie  czarne ch m ury h o ryzo n t z a k ry w a ły , rzek ł 
d o ń : «Mój drogi p rzy ja cie lu ! po w ied zże m i, d laczego  ta k  sądzisz, 
k ie d y  nasz n adw orn y u czo n y  astrolog p rzep ow iedział na dzień d zi
siejszy przecudną pogodę?# W ieśn iak w sk aza w szy  palcem  osła
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sw ego, odp ow iedział: «Mój osioł n ig d y  m nie je szc ze  nie oszukał, 
g d y  chodziło  o p o g o d ę ; jeżeli spuści u szy  sw e na dół, to  zn ak, 
że  w ybuchn ie b u rza; to  w am  m ów i u czciw y  D ieg o  C ap u ci i szczęśliw  
ten, k to  p o d  strzechą swą sp okojn ie przebywa.®  P o  ty c h  słow ach  
p opęd ził osła  ku  m iastu i w  p y le  kurzu znikł z  oczu  zdum ionego 
m on archy. S iln y  i z im n y w iatr, k tó r y  w k ró tce  po w stał, i potężn e 
k ro p le  deszczu b y ły  zwiastunam i n ad ch od zącej strasznej b u rzy . 
Z  w szystkich  stron n ad ciąg ały  czarne ch m u ry; coraz głośniej grzm iało 
a  piorun y coraz częściej p a d a ły . D eszcz  lunął ja k  z  c e b ra ; dzień 
przem ienił się w  czarną noc, a w ich ry  strasznie w y ły  w  sąsiednich 
la sa c h , w  k tó ry c h  zw ierzyna liczn ym i stadam i w ałęsając się tu 
i tam , szu k ała  napróżno schronienia.

W  końcu dosięgną! k ró l K a ro l na rączym  koniu  sw oim  
d om ka m yśliw skiego, gdzie ju ż  w ięk sza  część orszaku się zgrom a
dziła b y ła . S k o ro  kró l p r z y b y ł, przem ienił ubranie i p rz y  k o 
m inku się o g rza ł, p o d yk to w a ł sekretarzow i sw em u n astęp u jący  
r o z k a z :

«D o zarząd có w  kró lew skiego  zam ku w  M a d ry cie ! N ad w o rn y  
astrolog m a b y ć  natychm iast z p o sa d y  swej usunięty, w ieżę m a 
bezzw łoczn ie w yp różn ić, m iasto M a d ry t opuścić i udać się do 
m eteorologicznej szk o ły  w  Salam an ce; a natom iast m iejsce je g o  
m a za jąć  osioł w ieśniaka D ie g o  C ap u ci, sam  C ap u ci m a b y ć  o d 
szukanym  i z całą  rodziną do w ieży  zam ko w ej w raz z  osłem  spro
w ad zo n ym  i pełn ić obow iązki sw ego  poprzednika.®

©azo-fua Siecc \n. -p.

Prawodawstwo.
Kanton fry b u rsk i. U sta w a  p rzeciw  dręczeniu zw ierząt z 18 

listop ada 1852. W ie lk a  rad a  p rzekon an a, że  położenie ta m y  drę
czeniu zw ierząt le ży  w  interesie zarów n o c y w iliza cy i ja k o  też 
ludzkości, postanaw ia:

1) K to k o lw ie k  jaw n ie i w  sp osób  b ę d ą c y  n ad u życiem  nie
godziw ie ob ch od zi się z zw ierzętam i, b ęd zie  u k aran y  grzyw n am i 
o d  I — 15 fran ków .

2) D o  ta k iego  n iegodziw ego ob ch od zen ia  się z zw ierzętam i 
za licza  się w  szczególności: a) i b) j a k  w  p o p r z e d z a j ą c y m  
r o z p o r z ą d z e n i u ;  c) natężanie zw ierzęcia p rzeciw k o  naturze je g o  
i nad je g o  s iły ; d) zadaw anie b oleści lub m ęczenie p r z y  osią ga 
niu celów  n iedozw olon ych, albo n aw et d ozw olon ych , jeżeli się to 
dzieje b ez p o trze b y .

3) Jako najniegodziw sze sp o so b y  złego obchodzen ia  się z  zw ie
rzętam i zakazują  się: a) Poganianie b y d ła  rzeźnego psam i p r z y w y k ły 
mi do kąsania do krw i. W  ty m  w y p a d k u  p sy  dla po licyjn ej p rz e 
zorności zabić m o żn a.1) b) W iezienie kupam i p o sk ła d a n ych  cieląt,

*) N adużyciu takowemu jeszcze inaczej zapobiedzby można.



ow iec, k ó z  i n ierogacizn y, p rzy c zy n i g ło w y  ich zw isają poza li
terki w ó zk a , c.) P ozostaw ianie zw ierząt zarżn iętych  w  rzeźnicy 
lub na m iejscach  pu b liczn ych , aż k re w  z nich ujdzie, nie zabiw 
szy  ich  poprzednio, d) Pozostaw ienie zw ierząt d om ow ych  na 
ulicach i m iejscach p u b liczn ych  b ez  p o trze b y  i za  długo w  upale, 
na deszczu albo m rozie w e dnie lub w  n o cy . C ięaszym  staje się 
przew inienie, g d y  się im nie d a  żyw ności, e) Z b y teczn e  ob ciąże
nie zw ierząt do ciągnienia u ży w a n y ch  i ju czn y ch  albo zb yteczn e 
b icie  ich po g ło w ie 1) p o  m iejscach zran ion ych  lub gdziebądź. f) nad
używ anie koni s ła b y c h , c h o rych  i zm ęczon ych , g) Zadaw anie 
zw ierzętom  m ąk p rzy  w idow iskach  lub zabaw ach.

4) W  w y p a d k u  przew id zian ym  p od  d) k a żd y  p rzeło żo n y  gm i
n y  je s t upow ażn iony a k a ż d y  urzędnik p o lic y jn y  ob o w iązan y  do 
zaprow adzenia  zw ierzęcia  opuszczonego do stajni p r z y  karczm ie, 
a w  p otrzebie d o  każd ej innej, gd zie ta k o w e na koszt w łaściciela 
b ęd zie  zaop atrzon ym  i karm ionym .

5) R o d zic e , n au czycie le  i w ójtow ie od p ow iad ać b ęd ą  za 
g rzy w n y  i koszta, jeżeli dzieci pow ierzone ich p ie czy  nie w strzy
m ują od  dręczenia zw ierząt.

6) G r z y w n y  w połow ie d o funduszu u b ogich , w połow ie 
oskarżycielow i.

Kanton Waadt. 139 a rty k u ł k od eksu  karn ego  dla kantonu 
W a a d t o p iew a: K to  dzikim  i srogim  ob ejściem  się z zw ierzę
ciem  lub złośliw ym  pastw ieniem  się nad nim publicznie spraw ia 
zgorszenie, k ara n y  b ęd zie  grzyw n am i do 60 franków  lub aresztem  
do 15 dni. —  R ozporządzen ie p o licy jn e  przez m agistrat m iasta 
N y o n  uchw alone, a przez radę stanu kantonu W a a d t 12 sierp
nia 1872 r. zatw ierdzone zaw iera: §. 1. Z akazu je  poganiania b y d ła  
rzeźn ego psam i. B y d ło  n ależy  p row adzić na postronku. —  §. 2. Je
żeli p rzew ó z b y d ła  rzeźnego o d b yw a  się w ózkam i, w ózki m ają 
b y ć  ta k  urządzon e, a b y  w szelkie b y d ło  sw obodn ie w  nich stać 
m ogło ; w ózki m ają b y ć  zaopatrzon e w  odpow iedni dach,, a b y  
osłaniał je  przed sk w arem  słońca. —  §. 4. W szy stk ie  zw ierzęta  do 
rzezalni przezn aczon e, w liczając ta k że  w iep rzów , n ależy  zabijać 
b ez  poprzedniego upuszczania krw i. —  §. 5. Zw ierzęta sam opas 
w ałęsające się lub pozostaw ione na m iejscach pub liczn ych  b ez 
o p iek i, w  upale, na deszczu  lub m rozie, b ęd ą  zaprow adzone do 
stajni, gdzie ta k o w e na k o szt w łaściciela  b ęd ą zaopatrzon e i kar
m ione. — - §. 6. Z akazuje dręczenia zw ierząt w  m en ażeryjach . —  
§. 7. Z ak azu je  przeciążania zw ierząt ju czn y ch  lub p o cią go w ych  
przeciw  ich naturze lub ponad ich siły . Zw ierzęta  chore m ają b y ć  
za jęte  i oddane w eteryn arzow i do oględzin. —  §. 8. P sy  sam opas 
b łą d zą ce  o p raw ca  łap ie i p rzez 8 dni na koszt w łaściciela  u trzy 
m uje. Po upływ ie 8 dni, jeżeli p o  nie śię nie zgłosi, są z a b ija n e .—  
§. 9. Z ak azu je  zaprzęgania psów . —  §. 10. Z akazuje łapania i w y 
tępiania p tak ó w , ich lęgów  i niszczenia gniazd.

')  Przytoczym y później przykłady, że są okolice, gdzie zwierząt w cale nie biją, 
a przecież takow e powinności i usługę swoję w iernie pełnią.



Gdzie istnieją towarzystwa ochrony zwierząt?
C o  do istn iejących obecnie tow arzystw  o ch ro n y  zw ierząt zn a

ne są następujące sp isy  ta k o w y c h : i) Spis L a g ie ra , po d skarbiego 
to w a rzystw a  gen ew skiego, w y d a n y  1872; 2) spis zam ieszczony 
w  num erze lipcow ym  z r. 1878 m iesięcznika, w y d a w a n e g o  p rzez 
tow arzystw o lon dyń skie p. t. T h e  A n i  m a i  W o r l d ,  to je st, św iat 
zw ie rzę c y ; 3) spis zam ieszczon y w siód m ym  spraw ozdan iu  ro cz
n ym  to w a rzystw a  alg ierskiego z r. 1873;  4) spis zam ieszczon y 
w  siód m ym  spraw ozdaniu roczn ym  tow arzystw a n o w o jo rksk ieg o ;
5) sp isy  ogłaszane przez tow arzystw o p a rysk ie  w latach 1867, 
1870 i 1873, z k tó rych  ostatni zam ieszczon y w  roczniku te 
goż to w a rzystw a  z r. 1873, o p ra co w an y  został na p o d staw ie p o 
w y ższy ch  źró d eł; 6) spis zam ieszczon y w spraw ozdaniu roczn ym  
to w a rzystw a  k ró lew ieck iego  z lat 1873 i 1874, w y d a n y m  1875;  
7) spis zam ieszczony w num. 4 z roku 1875 m iesięcznika I b i s ,  w y 
ch o d zą cego  w  Berlinie.

S p isy  te  nie zupełnie zg ad za ją  się z sobą. P och od zi to na
przód  stąd, że n iektóre z nich filie p o d aw ają  ja k o  sam oistne to w a rz y 
s tw a ; pow tóre, że tow arzystw a zaw iązujące się dopiero, niem niej, 
tow arzystw a, k tóre p rzesta ły  b y ć  czyn n ym i, p o d aw an o ja k o  istnie- 
ją c e  1 c z y n n e ; w reszcie stąd, że w iele tow arzystw  ani sam e ani 
za  pośrednictw em  innych nie ogłaszają ża d n ych  sp raw ozdań . S ta 
rać  się b ęd ziem y , spis obecnie p rzez nas p o d an y  uzupełniać 
i prostow ać w ed łu g w iadom ości z pierw szej ręki o trzym yw a n ych .

N iem niej zajm ującą je st w iadom ość, k ie d y  te  to w a rzystw a  
zo sta ły  zaw iązan e, k to  je  zaw iązyw ał, k to  się nimi op iekuje, ile 
liczą czło n ków , ja k a  ich działalność.

Z  przerzeczon ego  spraw ozdania tow arzystw a p a rysk ieg o  i z kilku 
innych^ spraw ozdań  r o c z n y c h , które p o sia d a m y, następujące 
w y jm u jem y szc ze g ó ły  co do założenia n iektórych  tow arzystw  o ch ro 
n y  zwierząt.
1824. L o n d y n .  Z a ło ży cie l członek  parlam entu R ich ard  Martin. 

W  czerw cu  1874 ob ch od ziło  ono świetnie 50-lctnią roczni
cę sw ego  istnienia. Z arazem  o d b y ł się kon gres m iędzyn a
ro d o w y  w  spraw ie och ron y zw ierząt.

1827. S t u t g a r t .  O dnow ione 1864.
1838. K a n s t a d t  (C a n s t a d t )  w W irtem b ergii. U stało  istnieć. 
I ^39* %  D r e z n o .  Z a ło ży cie l radca le g a c y jn y  baron  E hrenstein  

(zm. 16 grudnia 1874). O piekunem  (protektorem ) sam  król.
1841.  B e r l i n .  —  F r a n k f u r t  a M. Z a ło życie l sekretarz le g a c y jn y  

K ran tz. —  M n i c h ó w  ( Mi i n c h e n ) .  Z a ło życie l ra d ca  d w o 
ru D r. P erner (zm. 16 lutego 1867). P o przerw ie p rze
szło p ó łczw arta  roku (od m aja 1864) dnia 15 grudnia 1867 
tow arzystw o m nichow skie zostało pow tórnie zaw iązan ym . 
O piekunem  je g o  jest sam  król. P rzew o d n iczącym  b y ł  od 
r. 1868 do zgonu sw ego królew ic Jerzy L u d w ik  W o jc iech  
(A dalbert). C złon ków  zw y cza jn y ch  z końcem  roku 1873 
b y ł°  J539> m iędzy nimi są członkow ie rodziny królew skiej,



m ianow icie m atka  kró la  b aw arskiego  M aryja , o w d ow iała  
k ró lo w a saska, królew ic O tto i Snitp old , książę baw arski 
M aksym ilijan , wielki książę H esyi. —  F ilia  a u g s b u r s k a  
1873 r. liczy ła  655 czło n k ó w , do reszty  filij należało 235 
gm in, 5 gm in szkoln ych , 3 p o w iaty  szkolne, 4 m agistraty, 
1 kom itet ro ln iczy, I czytelnia, 5 to w arzystw  n a u czy cie l
skich  sk ła d a ją c y ch  się z 130 czło n ków , p rócz tego  inn ych  
n auczycieli 97, k sięży  43, innych człon ków  225.

1842. L i p s k .
1844. H a n o w e r .  Z a ło życie l pastor i senior B o d ek er(z . 5 sty c z . 1875).
1845. L i n i e ć  (L in z). Z a ło ży cie l hrabia B artłom iej B a r te n h e im .—  

P a r y ż .  Z a ło życie l D r. Pariset, sekretarz sta ły  akadem ii 
m ed yczn ej. T o w a rzy stw o  tutejsze u żyw a  g o d ła : Justice, 
com passion, hygien e, m orale.

1846. F l o r e n c y j a ,  n ow o urządzone I3 sty czn ia  1863. —  W i e d e ń .  
Z a ło ży cie l D r. Ig n a c y  P r. Castelli, poeta, ur. w  W iedn iu  
6 m arca 1 7 8 1 ,  zm . 1862.

1849. B a z y l e j a  (w Szw ajcaryi). T o w a rzy stw o  tutejsze używ a 
ty tu łu : Societe  d ’ utilite pub liąue et de perfectionnem ent.

1851.  W r o c ł a w .
1852. T o w a rzy stw o  a m b i a ń s k i e  ( A m i e n s ) ,  zreorganizow an e 

w grudniu 1852 przez Q uilleta, przestało  istnieć. Z atw ier
dzone przez p refekta  som eńskiego (Som m e) zostaw ało  ono 
p o d  op iek ą  am biańskiego tow a rzystw a  rolniczego i u żyw ało  
tytu łu : S o c ie te  p rotectrice  des anim aux dom estiąues du 
dep artem en t de la Som m e.

1854. K a n t  ( C a n t h )  ua Szląsku  pruskim . Z ałożycie lem  b y ł  le 
karz S tadthagen . U stało  is tn ie ć .—  L y o n .  Z a ło życie l D r. 
L o rte l. —  S z c z e c i n .  —  P r a g a .

1855. O p o l e  ( O p p e l n ) . —  Z g o r z e l e c  ( G o r l i t z ) .
1856. 13/5 Z i i r i c h .
1857.  A l t o n a .  —  A u g s b u r g .
1858. W e n e c y a .
1859. B r a s z ó w  ( K r o n s t a d t )  w Siedm iogrodzie. —  B u k o w i e c  

( L t i b e c k ) .  —  C h r i s t i a n i a .  —  H e l s i n g f o r s .  Z a ło ży cie l 
ra d ca  B aran ow ski. —  M a n n h e i m .

1860. B u d y s z y n .  U stało  istnieć. —  C i e p l i c e  (w C zechach). —  
S t r i  e g a u .

18 6 1. P l a a g  (’s G r a v e n h a g e , L a  H a y e ) .  T o w a rzy stw o  tutejsze 
zostaje p o d  p ro te k c y ją  kró la . —  L a u s a n n e .  —  M i t a w a .  
(M ita u ). Z ałożycie l baron H e yk in g . —  N e a p o l  (Societa 
zoofila). —  R y g a .  —  Z w i e r z y n  ( S c h w e r i n ) .  O d  r. 
1873 filia tow arzystw a niem ieckiego w B erlinie. L ic zy ło  
w  tym że roku 2oo człon ków . (6i). n).

R o z m a i t o ś c i .
P o ż y t e c z n o ś ć  d r o z d a .  (%urćius musicus). W ia d o m o  p o 

w szechn ie, że drozd  w y tęp ia  w  w ielkiej ilości ślim aki nagie. A to li



i skorupiastym  nie przepuszcza, co  snać nie każdem u w iadom o. 
O ile zaś ślim aki szkodliw e są dla roślinności, o ty m  w ied zą  g o 
sp od arze i og ro d n icy . W ięc  też p o żyteczn o ść  d rozda w pom ie- 
nionym  w zględzie nie u lega w ątpliw ości. C z y  w ęd ru jące stad k a  
d rozdów  je d zą  ślim aki, skorupiaki, nie w iadom o d o tą d ; lecz że 
to czyn ią  gn ieżdżące się parki, o ty m  naocznie się przekon an o. 
D ro zd  obiera sob ie m a ły , z ziem i w y sta ją c y  p łaski kam ień i na 
nim rozbija  skorupę ślim aka, k tórego  w y d o b y w sz y  ty m  sp osob em  
z u k ry c ia  sw eg o , zjada. C zasem  u ży w a  ta k iego  kam ienia d łuż
s z y  czas, czasem  przenosi się z jed n ego  na drugi. W  pierw szym  
w y p a d k u  m ożn a koło tej sto ln icy setkam i n ap otkać rozb ite  sk o 
ru p y, w razie p rzeciw n ym  ledw ie garść. W  ogro dzie dw orskim  
w  Hiilshofie p o d  M onasterem  A ltu m  przed k ilką  latm i w idział 
p rzy  ścieżce na m alej przestrzeni z ja k ie  p ó ł tuzina tak ich  k o 
w adeł, a  ko lo  nich sk o ru p y  gatun ków  ^Łelix nemoralis, 1;ortensis, la- 
picida, incarnata, naw et pomatia. T en że  A ltu m  znalazł ta k że  w  lesie 
ta k ą  stolnicę, a około  niej rozbite sk o ru p y  gatunku (H,elix nemoralis 
w  wielkiej ilości.

Szpak- B aw iąc w  lecie w dąbrow ie, m ów i H . S z a c h t ,  zo
c zy łe m  szp aka, ju żto  śp iew ającego na gałęzi, ju ż też w latu jącego  
do sw ego gniazda, N iespodzianie nadleciał rój pszczół i za trzy 
m ał się p rzed  dziuplą, w  której b y ło  gniazdko szp aka, w  zam ia
rze za jęcia  je j. M yślałem , że szp ak  zginie. P rzecież nie ta k  się 
stało. S zp a k  bow iem  usadow iw szy się w  otw o rze dziupli i ro z
postarłszy  sk rzy d ła , bronił n ieproszonym  gościom  p rzystęp u, k tó 
rzy  p o  d łuższych  usiłow aniach i b ezk o rzy stn ym  krążeniu ko ło  d rze
wa w reszcie o d lecie li i zniknęli w  zielonym  gaju. (d e r  zóol. °Carten. 
i873, 398) .

Wdzięczność bawołów. Jednego razu w  In d yjach  dw aj p rze
w o d n icy  prow adzili stado b aw ołów , tow aram i rozm aitym i ojuczo- 
ne. N ied ale k o  m iasta, do k tó reg o  dążyli, ty g ry s  w  k rzak ach  za 
czajo n y  w y p a d ł zn ien acka  i porw ał przew odn ika. D rugi p r z e 
w odnik, k tó ry  strzegł b aw o łó w  p a są cy ch  się, ży w o  p o sk o czy ł na 
p o m o c tow arzyszow i sw ojem n i dzielnie ugodził ty g ry sa , że ten 
puściw szy zd o b y cz  sw o ję , rzucił się na n ow ego  napastnika i p o 
rw aw szy  g o , co  tchu uciekał. S p ostrzegłszy  b a w o ły  pasterza 
sw eg o , k tó ry  z nimi dob rze się obchodził, w  niebezpieczeństw ie, 
tłum nie za b ieg ły  d ro gę  ty g ryso w i, zb o d ły  go  na śm ierć rogam i, 
a  pan a sw ego o sw o b od ziły . T ę  szczególn ą p rzy g o d ę  p o d a ł do 
w iadom ości lekarz, k tó ry  le c zy ł obu ciężko  p o ka leczo n ych . P asterz 
atoli nie w yzd row ia ł i pośw ięcenie sw oje życiem  p rzyp łacił.

Kania. Jeden z m oich zn ajom ych  o trzy m ał kanię (77'alco 
m.ilvus), poranioną strzałem  śrutow ym . C h cąc  p tak a  zachow ać 
p rzy  życiu , zaniósł ją  do k o m o ry  i op atrzy ł w  żyw n o ść. G d y  atoli 
kania nic nie jad ła , a w yzd row ien ie je j b y ło  w ątpliw ym , uderzono 
ją  kijem  w  gło w ę i m yślano, że ją  zabito. P o czym  przysłan o 
m i ją . Z a m yśla jąc  p tak a  w y p c h a ć, p o ło żyłem  go tym czasem  
w  osobn ym  pokoju. K u  w ieczorow i tegosam ego dnia p rzyszed ł 
syn  mój z nowiną, że kan ia ż y je  i siedzi w yprostow an a. R z e c z y 



w iście znalazłem  p tak a  sied zącego  w  m iejscu, w  k tó rym  g o  p o ło 
ży łem . G d y m  się atoli p rzy b liży ł do niego, p o ło ży ł się pow oli 
i leżał ja k b y  n ie ży w y  z n ap ół zam kn iętym i o c zy m a . G d y m  go  
podniósł, zw iesił g łow ę i sk rzy d ła  zupełnie ja k  zw ierzę n ieżyw e. 
M yśląc, że um arł, p o ło żyłem  go  n ap ow rót na ziem ię. Jakże sie 
zdziw iłem , g d y  nazajutrz po w ejściu m oim  do te g o ż  p o ko ju , to- 
sam o p o w tó rzy ło  się zdarzenie. S tarałem  się więc, ile m ożności, 
zach o w ać ciężko dośw iadczonego p ta k a  p rzy  ży ciu , ale napróżn o, 
b o  w  następn ym  dniu znalazłem  go rzeczyw iście  n ieżyw ego .

O d  m ego zn ajom ego dow ied zia łem  się, że ten  p tak  b ęd ą c  
u n iego p rzez czte ry  d n i , za ch o w yw a ł się zupełnie ta k  sam o. 
P rzed  k a żd y m  odw iedzaniem  w idział przez otw ór w  drzw iach k o 
m órki p tak a  spokojnie sied zącego ; p o  otw arciu drzw i p tak  p ad ał 
na ziem ię i udaw ał n ieżyw ego. Z achodzi pytan ie, c z y  to m dlenie 
p tak a  b y ło  skutkiem  strachu c z y  też p rostym  udaw aniem ?

%pofil zpod lirakow a.
Rozumne wróble, w K on igsh ofen  pew ien  w łaściciel um ie

ścił na jed n ej z czereśni, nim o w oce za czę ły  d ojrzew ać, straszka 
ze słom y, od ziaw szy  go  starą kap otą. G d y  p o  zebraniu czereśni 
zd jęto  straszka, znaleziono w kieszeniach k a p o ty  gn iazda wróbli.

Przyroda w  pieśni.
( p i e s .

Pies, to tow arzysz szczęścia i niedoli 
nas wszystkich ludzi wśród pielgrzym ki d łu gićj; 
on dla  nas wszystkich m ęczy się, m ozoli 
i ściśle pełni obow iązki sługi.

O n na łańcuchu przez noc ca ła  stoi, 
skom li i szczeka do sam ego ran a; 
kurczy się, trzęsie, lecz miejsca dostoi, 
bo chęe w ypełnić rozkaz sw ego pana.

Nie zna też w cale snu lub zdrzemnienia, 
nie zmruży oka wśród ciężkiego  znoju, 
g d y  bez zgryzoty i bez utrapienia 
zasypia człow iek snem błogim  w  pokoju.

A  człow iek czym  się odw dzięczy mu za to? 
czyż mu jest w dzięczny za takie usługi?
D obroć dla zwierząt największą z a p ła tą !
A  czyż to czyni jeden albo drugi?

Zamiast w dzięczności kijmi g o  częstuje, 
gd yż to natura w  człow ieku zdziałała; 
zwierzę, ja k  człow iek nie m ówi, lecz czuje, 
rozumie, co to chłosta, co pochw ała!

W  K rak o w ie, 5 kwietnia 1879. Stanisław
gim nazyjasta —  lubow nik zwierząt.

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: B ron isław  G ustaw ie*. 
W d ru k a rn i P obudk iew icza  w d zierż . A. K oziaóakiego.


